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Oskarżony potrząsnął przecząco głową.
— Nie, nie jestem Ludwikiem Guichard... to 

niewytłómaczona niezręczność z mojej strony..
Urwał i zdawał się nad czemś głęboko roz­

myślać.
W  pokoju panowała cisza. Każdy czekał na 

dalsze "wyjaśnienie'.
— Ten człowiek zadrwił ze mnie — szepnął 

wściekły podprokurator, widząc, że sprawa zmienia 
pierwotny kierunek. Rzucił piorunujące spojrzenie 
na oskarżonego... którego w tej chwili uważał za 
swojego mordercę...

— Oh! gdybym to ja  mógł prowadzić tę spra­
wę —  pomyślał — dowiódłbym mu jasno, że to 
on jest sprawcą zbrodni. Po kilku minutach mil­
czenia Guichard zwrócił się do prokuratora Rze­
czypospolitej.

Panie prokuratorze-!' — przed panem jako 
najwyższą władzą nie mogę mieć tajemnicy. Po­
wiem kto jestem .. Na wszystkich twarzach odma­
lowała się ciekawość. Nareszcie nazwisko morder­
cy stanie się wiadomem. Stanowczość i powaga, 
z jak ą  wymówił te słowa, wskazywa­
ły, że człowiek ten musiał zajmować 
wysokie stanowisko. Lecz rozczaro­
wanie nastąpiło wkrótce, gdy o- 
skarżony dodał:

— Ale powiem to tylko panu 
samemu, panie prokuratorze. Uczy­
nisz pan potem co zechcesz...

Obecni wyszli i Guichard został 
sam na sam z panem Desmoudois.

— Sędzia śledczy, który panu 
towarzyszy — nazywa się pan Nei- 
leau — zapytał oskarżony.

— T ak jest — ale nie pojmuję 
pańskiego zapytania.

— Zadałem je — ponieważ za­
uważyłem, że pan Neileau wchodząc 
tutaj, usiłował mnie sobie przypo­
mnieć. Oh! zrozumiałem wtedy, jak  
nierozważnie uczyniłem ukrywając 
praw dę. Po tej okropnej walce, w któ­
rej broniłem się jak  ścigane zwie­
rzę. nieprzytomny, na widok nie­
bezpieczeństwa. w które wpadłem — 
to kłamstwo było okolicznością bar­
dzo mnie obciążającą...

To też teraz chcę wyświetlić 
wszystko! lecz przed chwalą, gdy już 
chciałem wymienić prawdziwe swoje 
nazwisko... zabrakło mi odw agi... wstyd 
mnie powstrzymał... rozpacz przecho­
dząca siły ludzkie!... Pomyśl pan ty l­
ko. Znajdowałem się w tym pokoju 
strzeżony pilnie przez dwóch ajen- 
tówr. -  Oh! zapomniano mi nałożyć 
kajdanki . winienem za to wdzię­
czność podprokuratorowi... Byłem pod 
oskarżeniem okropnej zbrodni, nie 
mając nic na uniewinnienie swojo— 
przekonany, że cokolwiek powiem, 
będzie uważane jako kłamstwo; a 
miałem przecież przed sobą kolegę, 
przyjaeiela z uniwersytetu...

Szalona boleść tłumiła mu głos: 
pochylił się do ucha pana Desmon- 
dois i wstrząsany łkaniem dokończy ł 
spowiedzi...

Gdy skończył, prokurator otworzył drzwi i za- 
wołał pana Neileau. A

—  Mój sędzio — rzekł poważnie — nie omy­
liłeś się. Oskarżony jest znajomym pana... Kolego­
wałeś pan z nim na ławkach uniwersyteckich... Prze­
biegałeś z nim tyle razy huhvar Saint-Michel.

P au  Neileau nie zdawał sobie przypominać...
— Ten pan nazywa się Germonpre — koń­

czył prokurator — podczas gdy oskarżony głow ę 
ku ziemi opuścił — i jest sędzią śledczym w Oha- 
lon-sąr-Loire.

ROZDZIAŁ Ul.

W szponach.
Na pewien czas przed rozegraniem tego d ra­

matu miasto Chalon-sur-Loire — było poruszone 
głośną sprawą.

P an  Berton-Morinval, człowiek znany w mie­
ście, właściciel olbrzymiej metalowej fabryki... rad­
ca departam entu — został oskarżony o otrucie 
swojej żony... Opinia publiczna podzieliła się na 
dwa obozy...

W  prywatnych domach, na zebraniach, po ka­
wiarniach, hotelach, spacerach, o niczem nie mó­
wiono tylko o sprawie Berton-Morinval. Małe mia­

steczko zamieniło się kv trybunał sprawiedliwości. 
W ystępowały teraz na jaw  — nienawiści kasto­
we - nieporozumienia polityczne, ryw alizacje ko­
biet, jadowite obmowy — dochodzące do ostate­
czności, nie licząc już ilości wymienionych spoli- 
czkowań, pojedynków, na szczęście mało groźnych — 
a naw et kilku zerwań między narzeczonymi.

Byli tacy, a ci należeli do mniejszości, którzy 
odważnie głosili niewinność oskarżonego. To byli 
ci, którzy stanęli po jego stronie wT czasie wybo­
rów. Wołali głośno, że podobne posądzenie jest 
podłością, wstydem, bezczelnym napadem! 

tN o bo jakże to ?
T Człowiek inteligentny, który dobił się stano­

wiska o własnych siłach, stanowiska pierwszego 
wr mieście, którego uczciwość dotąd była nieska­
laną,' kochany i szanowany przez robotników i 
urzędników, cieszący się zautaniem ludzi, powie­
rzających mu swuje interesu — miałby uczynić 
coś podobnego!

I dla jakiego powodu?
Przecież nie był w aryatem!

Praw dą było, że nie żył w wielkiej zgodzie ze 
swoją żoną. Ale czegóż to mogło dowodzić? Nikt 
dokładnie nie mógł w iedzieć, co się u niego w do­
mu działo. A może nieboszczka czyniła mu życie 
nieznośnein!? Była. to morfinistkay wiecznie chora, 
rozdrażniona! Czyż można było wobec tego 
dziwić się, że mąż szukał od czasu do czasu roz­
rywek po za domem ?

Posądzano go o poważne związki z dwiema ko­
bietami, których nazwisk jednak nie śmiano wy­
mienić! Gdyby nawet tak  było — czy było to do­
wodem obciążającym ? Może był nieostrożny, oszu­
kiwał żonę, ale od tego do popełnienia rozmyślnej 
zbrodni jeszcze daleko!

Po za tem nie można było nie przyznać, że był 
wyjątkowym ojcem —- że uwielbiał swoją córkę 
Alicyę.

I  ten człowiek miał zabić matkę, rzucając nie 
za tartą  plamę na nazwisko ukochauej córki 
i to — w chwili gdy mówiono o błizkiem jej mał­
żeństwie z młodym urzędnikiem sądowym z P a ­
ryża? Czy to wszystko było choć trochę logiczne? 
I po cichu, bo była to rzecz zanadto niebezpie­
czna, mówiono dziwne rzeczy o panu Germonpre_ 
sędzi śledczym, który pro wsadził tę sprawę, i znaj-’ 
dowano, że tenże grał w niej dość tajem niczą i 
niejasną rolę.

Rzeczywiście, najmuiej bystry obserwator mógł 
zauważyć, że sędziay dumny i zimny ukryw ał pod 
pozorną powagą - szaloną ambicyę, dziką zazdrość 
w obec ludzi stojących wyżej od niego, czy to pod 
względem urodzenia, czy też socyalnej pozycyi 
Był synem biednego urzędnika m agistratu, nie ma­
jącego żadnego osobistego majątku!

Tak! był zazdrosnym! — a przedewszystkiem 
zazdrościł Bertonowi-Morinval, którego teraz na­
reszcie trzymał w rękach! Nie było dla nikogo 
tajemnicą, że niegdyś ubiegali się oni równocze­
śnie o względy posażuej jedynaczki w sferach 
wyższej burżuazyi.

W iedziano również, że panna wybrała Berto- 
na-Morinval, a on pogardliwie odrzucony, ugodzo­
ny w swej ambicyi, zwrócił się niezwłocznie do 
brzydkiej i niesympatycznej córki droguerzysty 
z okolicy — mającej dla opłacenia swej w yjątko­
wej brzydoty 60 tysięcy franków posagu i nadzie­
je na przyszłość — lecz która również nie po­
siadała żadnego wykształcenia, a w dodatku znaną 
była ze złego charakteru.

Germonpre nigdy nie zapomniał 
tej porażki — i szczerze nienawidził 
swojego rywmla i jego żony.

Córka droguerzysty zostawszy 
panią Germonpre, podsycała tylko 
urazę sędziego. Nienawidziła tej pre- 
tensyonalnej sroki i nie krępowała 
się wcale, zarzucając jej złośliwie — 
różne skandale, których miała być 
bohaterką. Gdy przypadkowo ry ­
wale spotykali się w świecie a 
nie często bywali oni w tych sa­
mych kółkach — zamieniali zimne 
ukłony i parę banalnych frazesów'. 
Kobiety zaś rzucały sobie fałszywe 
i ironiczne grzeczności.

W e wszystkich swoich czynno­
ściach Germonpre był zdeklarowa­
nym antagonistą Moriuvalla. Morin- 

_ val hołdował liberalnym  zasadom. 
Germonpre głośno się afiszował ze 
swojemi skrajnie socyalistycznemi 
przekonaniami. Polityka do reszty 
rozjątrzyła i zaostrzyła niezgodę, któ­
ra jaskrawo wystąpiła przy ostatnich 
wyborach. K andydat usilnie popiera­
ny  przez sędziego, by obalić nim 
kandydaturę M o rim a la— został sro­
motnie obity. Sprawa ta dodała ty l­
ko oliwy do ognia

I teraz stronnicy Morinyala u- 
trzymywali, że sędzia nie powinien 
był przez samą szlachetność prowa­
dzić Sprawy swego politycznego 
przeciwnika i powinien ją  oddać w 
ręce którego z kolegów. Z prawdzi­
wym cynizmem sędzia igrał z opi­
nią publiczności. Czyżby był do tego 
stopnia zaślepiony nienawiścią — i 
szaloną radością, że nareszcie bę­
dzie mógł do woli nasycić swoją 
zemstę — otwarcie i p raw nieJ A 
może liczył, że ta  sprawa uczyni go 
rozgłośnym, sławnym i że zostanie 
nareszcie wynagrodzony jakiem wy - 
jątkowem odznaczeniem ?

Któż mógł odgadnąć tajne myśli 
tego bladego człowieka, o zimnem spojrzeniu, k tó ­
rego wązkie usta nie uśmiechały się nigdy!

Berton-Morinval miał wielu przeciwmików 
b\ ł ich cały legiou — należeli do niego jego ko­
ledzy kupcy, których żółć zalewała na widok po­
większającego się corocznie jego m ajątku i zna­
czenia. potem wszyscy ci, k tórych polityczue pi ze- 
konania różniły się od przekonań Morinvala, — 
dalej ainatorowie skandalów' — w końcu cała ar 
mia tłumu nędznego, ulicznego, k tóra stanęła po 
stronie przedstawiciela sprawiedliwości —  w uai- 
wnem przekonaniu, że ci mylić się nie mogą 
i jeżeli oskarżają, to opierają to na  dowiedzionych 
taktach. Dia tych ludzi Germonpre był bohaterem 
dnia, ofiarą obowiązku, który nie zwracając uwagi 
na jadowite zaczepki — szedł swmją drogą — 
dążąc z podniesioną głową do jednego celu 
do wyświetlenia prawdy.

Czemże była w obec tego jawna rywmlizacya 
przeciwników? Czy to się nie zdarzało często 
w świecie — a szczególniej w małych kółeczkach 
prowincyonalnego miasteczka, jakiem było Ohalon- 
sur-Loire ? Czy było to powodem by odrzucony 
kandydat miał zachować wieczną urazę?

(C ią g  da lszy  na s tą p i ) .

To też teraz chcę wyświetlić wszystko.


